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m ogło do częściow ej lub całkow itej u traty  niezależności na­
rodu. Do tego dopuścić nam nie wolno.

Musimy tu w yraźnie rozgraniczvć spraw ę układu polsko- 
rosyjskiego, podyktow anego niew ątpliw ie dobrą w olą rządu 
sow ieckiego, podobnie jak i naszego — od działać komin- 
ternu (m iędzynarodówki kom unistycznej), najw idoczniej nie- 
z rw sze  sharm onizow anvch z polit ką rządu sowieckiego.

U kład obow iązuje nas i respektujem y go uczciwie. P o ­
dobnie rząd  sowiecki w yw iązuje się z pow ziętych na siebie 
zobow iązań w stosunku do Polaków  w Rosji.

T ym czasem  obce nam czynniki komitriernowskie, w ykorzy­
stując zaistn iałe dzięki układow i złagodzenie w rażeń a 
krzyw d i bezpraw ia, doznanego w czasie okupacji niem iec­
kiej naszych ziem wschodnich, usiłują zapanow ać dla w ła­
snych celów  nad nastrojam i i dążeniami zm ęczonego w ojna 
spo łeczeństw a polskiego.

Nasi „rodzimi" komuniści, którzy aż do chwili wybuchu 
wojny rosyjsko-niem ieckiej nie interesow ali się spraw ą pol­
ską, obecnie w skutek otrzym anych instrukcji rozw ijają oży­
w ioną agitację kom unistyczną pod fałszyw ą zasłoną haseł 
narodow ych i patriotycznych.

W stosunku do okupantów  niemieckich komuniści polscy 
zachow ali się biernie. Dopóki Niemcy byli sojusznikam i Rosji, 
nasi komuniści nie czuli się patriotam i polskimi, nie stanęli 
do walki podziem nej. Dziś pod nazw ą Polskiej Partii Ro­
botniczej usiłują w edrzeć się w zorganizow ane spo łeczeń­
stw o, a także zapanow ać nad środow iskam i niezorganizo- 
wanymi i mało uświadomionymi.

Ich najbliższym, bezpośrednim  celem jes t zorgam zow anie 
sabotażu i akcji dyw ersyjnej na tyłach armii niemieckiej 
przy pomocy obałam uconej m łodzieży polskiej oraz prow o­
kow ania polskich organizacji niepodległościow ych do p rzed­
w czesnych, nieprzem yślanych w ystąpień.

P. P. R. nie zam ierza podporządkow ać się rządow i po l­
skiemu w Londynie, uznanemu przez rząd  sowiecki i w ten 
sposób działając w sprzeczności ze stanowiskiem  rządu so ­
w ieckiego, nietylko w yw ołuje w naszym społeczeństw ie za­
męt, jako agentura obca, lecz także utrudnia lub w ręcz unie­
możliwia harmonijne stosunki dwu państw , których sojusz 
pow inien nueć doniosły w pływ  na przyszłą pokojow ą odbu­
dow ę Europy.

Stw ierdzić trzeba, że niektóre m ało uśw iadom ione jed-
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nostki i środow iska polskie nie w ykazują dostatecznej od ­
porności i krytycyzm u w obec demagogicznych w ezw ań i p o d ­
szep tów  komunistycznych. Sprzyjają tem u z resz tą  warunki 
w ojenne, a w ięc nędza i w yczerpanie mas, oraz rodzące się, 
jako rezu lta t teroru  niem ieckiego — odruchow e, bezkry ty­
czne i nader zw odnicze oczekiw anie w ybaw ienia z jarzm a 
niem ieckieco za sp raw ą w ojsk sowieckich.

Ten stan  rzeczy pozostaw iony bez odporu ze strony ak ty­
w nego, patrio tycznego społeczeństw a, m ógłby nas zap row a­
dzić na b rzeg przepaści. W  m om encie dziejowym  wojny, 
gdy zdecydow ać się m ają losy naszego narodu na setki lat, 
musimy w ytężyć czujność do ostatecznych granic. W alka 
z w rogiem  niemieckim nie m oże odw rócić naszej uwagi od 
innych niebezpieczeństw , w  szczególności od w roga, n isz­
czącego społeczeństw o polskie w ew nętrznie.

Rzucamy to ostrzeżenie w szystkim  św iadom ym  i pa trio ­
tycznym  członkom społeczeństw a, w zyw ając do w ytężenia 
całej woli, całej energii i zdecydow ania, w kierunku zw al­
czania działalności w roga w ew nętrznego, jak rów nież do 
uśw iadam iania naiwnych lub słabych o niebezpieczeństw ie 
kom internu, zagrażającego naszej niezależności i o koniecz­
ności zdecydow anej i konsekw entnej walki z jego w pływ am i 
w naszym kraju. .

Niechaj kom intern dow ie się p rzez  sw oich agentów  i z ro ­
zumie nareszcie, że naród polski nigdy, w  najm niejszym s to ­
pniu nie zrezygnuje z niezaw isłego myślenia i działania i ze 
sw ej niezależności politycznej w  pełnym  znaczeniu tego 
słow a i że w szelkie usiłow ania sprzeczne z tym faktem  mu­
szą pozostać darem ne.

W szelkie zaś w spółdziałanie z akcją kom internu i sprzy­
janie jego nieproszonym  u nas zapędom  ze strony obyw a­
teli polskich jes t działaniem  na szko.dę ojczyzny i zdradą 
polskiej sprawy.

F A K T Y .  O trzym aliśmy ostatn io  szczegóły  kom unistycz­
nej akcji dyw ersyjnej, planow o organizow anej w  Lubelszczyź- 
nie. O to w grudniu ub. roku zrzucono tam  pojedyncze, nie­
liczne desanty zaopatrzone w  radioaparaty . W  pierw szej 
połow ie lutego zjaw iły się dalsze, silniejsze grupy desan­
tow e w pow iatach: lubartow skim , biłgorajskim , zamojskim 
i krasnostaw skim . O ddziały te  rozbroiły  niemiecką straż  
obozu jeńców  sow ieckich w Fajsław icach koło Rejowca, p o ­
czym zdrow ych jeńców  wcielono do tych oddziałów , po-



w iększając znacznie ich stan  liczebny. Pow sta ły  w  ten spo­
sób  bandy, k tóre  grasują w  lasąch Zam ojszczyzny, oblicza 
się obecnie na 5.000 ludzi. U zbrojenie zdobyw ają one przez 
rozbrajanie konw ojów  niemieckich, a także otrzym uiż drogą 
pow ietrzno-spadochronow ą. je s t to bezw ątpienia początek  
dyw ersji na naszych ziem iach, zamie zonej na szerszą  skalę.
_ Niemcy reagują w  sposób  bezw zględny i okrutny, m szcząc 

się na polskiej ludności cywilnej, w ym ordow ują mianowicie 
w szystkich m ężczyzn w tych m iejscowościach, w  który- h 
stw ierdzili poprzednią obecność dyw ersantów . Ludność po l­
ska je s t zdezorjen tow ana i w  wielu w  padkach postępu e 
błędnie. Np. m łodzież w obec czekających nieuchronych" re ­
presji niemieckich woli przyłączać się do band dyw ersyj­
nych, zam iast chronić się i przeczekać w innych pow iatach 
nieobjętych dyw ersją. D ezo jentację potęguje fakt, iż dy- 
w ersanci, mówiżcy często  po polsku i podający się za  po l­
skich oficerów, pow ołują się na rzekom e w spółdziałanie 
z generałem  A ndersem , a naw et w ymieniają dzień 15. IV. 
br. jako datę  rozpoczęć a  pow stania polskiego.

W  ten sposób dyw ersja skierow ana je s t nietylko przeciw  
Niemcom, lecz także spow odow ać może nieobliczalne kon­
sekw encje dla spraw y polskiej, zupełnie niew spółm ierne 
z ewentualnym i stratam i niemieckimi, zw łaszcza, źe rezu lta t 
w alk na froncie rosyjskim  nie jes t bynajmniej przesądzony.

Upoważnieni jesteśm y do stw ierdzenia, że w ł a d z e  p o 1- 
s k i e ,  z a r ó w n o  z a  g r a n i c ą ,  j a k  i w k r a j  u, ż a d ­
n e g o  t e r m i n u  p o w s t a n i a  n i e  u s t a l i ł y ,  a  w spó ł­
działanie z dyw ersantam i komunistycznymi, nie liczącvmi 
się zupełnie z  położeniem  i interesam i Polski, je s t dz iała­
niem w brew  rozkazom  w ładz polskich i w brew  dyscyplinie 
spo łeczeństw a polskiego, k tóre ka-nie czeka na spełnienie 
sw ej roli w e w łaściw ym  czasie.

O PRAWDĘ HISTORYCZNĄ 1939 R.
W  pierw szym  num erze kom unistycznego organu nowej 

Polskiej Partii R obotniczej „Trybuna W olności' znalazł się 
artykuł p t „Nakaz chw ili', usiłujący uspraw iedliw ić udział 
Rosji sow ieckiej w  rozbiorze Polski w  1939 r.

„Bezpośrednim  pow odem  w ystąpienia Czerw onej Armii 
17. w rześnia 1939 r., — tw ierdzi au tor artykułu — był b ły­
skaw iczny pochód w ojsk niemieckich, k tóre po 2 tygodniach 
wojny rozbiły  Armię Polską". 8



W te d y  z ja w iła  się  siła , k tó ra  z a trzy m a ła  jeg o  ro z p ęd  ku 
w sch o d o w i i zm u siła  n a w e t do  o d w ro tu . „T o  C zerw o n a  
Arm ia z ep ch n ę ła  N iem ców  na linię Sanu i Bugu i sp raw iła  
ze  H itler po  ra z  p ie rw szy  w y co fa ł s ię  z z a ję ty c h  p rz ez  s ie ­
b ie  te re n ó w , a  „dziś, gdy  od w yniku ty ch  na jw ięk szy ch  
w  dz ie jach  św ia ta  zm agań  z a leż ą  losy  i P o lsk i r ó w n ie ż / ja ­
sno  w idzim y, ja r ie  og rom ne zn aczen ie  s tra te g ic z n e  m ia ła  
i m n Ca« £,°, f w la 'a  ak c ia  C zerw o n e j Arm ii w e w rześn iu  
1949 r. D ale; a u to r  a rty k u łu  tw ie rd z i, że  is tn ia ły  w ó w cz as  
„inne m ożliw ośc i w  zak re s ie  s to su n k ó w  p o lsk o -so w ieck ich 11 
„  c?  g p c y k o w ie  z kliki B ecka i Śm igłego, odrzucili (? — przyp! 
K ea i i  z .  t z . )  zu ch w ale  pom oc C zerw o n e j Armii. I to  b v ł 
za sad n icz y  p o w ó d , d la k tó reg o  ZSRR nie m óg ł p o śp ie szy ć  
P o lsce  z  p o m o cą  . *

Nie w iem y dziś, k ied y  i na  jak ich  w aru n k ach  R o sja  S o ­
w ieck a  o fia ro w y w ała  p om oc sw ej cze rw o n e j arm ii daw nem u 
rz ąd o w i po lsk iem u. P o  w o jn ie  sp ra w a  ta  b ę d z ie  n a leżycie  
w y jaśn io n a . G d by  n a w e t jed n a k  ta k  b y ło , to  czym  m ożna  
w y jaśn ić  s ta n o w isk o  S o w ie tó w  w zg lęd em  n a ro d u  po lsk ieg o  
p o  ucieczce  rząd u ?

je ż e li  n a ró d  p o lsk i b y ł ty lko  ofiarą  „kliki B ecka i Śm ig­
łeg o  , to  czym  się  tłu m aczy  w rog i s to su n e k  do  ludnośc i 
po lsk ie j za  Bugiem  i Sanem ? Co u sp raw ied liw ić  m oże  p o li­
ty k ę  szykan , ucisku  i b estia lsk ich  re p re s ji NK W D w o b ec  
P o lak ó w , p o co  w y w o żo n o  z  k ra ju  w  p o tw o rn y ch  w aru n k ach  
zim y 1940 r. ty siące  k o b ie t i dzieci po lsk ich  w  g łąb  R osji?  
D laczego  se tk i ty sięcy  uciek in ierów  z zach o d n ie j i ś ro d k o ­
w ej P o lsk i, p rag n ący ch  w ra ca ć  do  ro d z in n y ch  stro n , c ie r­
p ia ły  ta k  p o tw o rn ą  m ęk ę?  D laczeg o , choćby  n a w e t w  c e ­
lach p ro p a g an d o w y ch  ty lko , a  n ie z  hum anitaryzm u, w ła d ze  
so w ieck ie  nie p rz y sz ły  im z p o m o cą?  C zym  m o żn a  u sp ra ­
w ied liw ić  a re sz to w a n ie  i w y w iez ien ie  ze  L w ow a, W ilna 
i B ia łeg o sto k u  po lsk ich  i ży d o w sk ich  d z ia łaczy  lew icow ych , 
b ęd ący ch  (jak  do sk o n a le  o tym  w ła d z e  so w ieck ie  w ied zia ły ) 
w  o s tre j opozycji do  „kliki B ecka i Ś m ig łego", d z ia łaczy , 
z  k tó rym i tak  n ied aw n o  m ie jscow i kom uniści tw o rzy li w sp ó ln e  
„fron ty  lu d o w e"?

1 je sz c z e  jed n o  p y tan ie : czy  rz ą d  ZSRR nie łu d z ił s p o łe ­
c z e ń s tw a  p o lsk iego , że  w  w alce  z  h itle row sk im i n iem cam i 
m oże  ono liczyć n a  pom oc cze rw o n e j arm ii? C zyżby  po lscy  
kom uniści zapom nieli o au d y cjach  m o sk iew sk ieg o  ra d ia  od  
k w ie tn ia  do  sie rp n ia  1939 r.?  C zy is to tn ie  n a ró d  po lski, za
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sw oją heroiczną decyzję przeciw staw ienia się zbrojnie ag re­
sji hitleryzmu na w schód zasłuży ł na straszliw y ucisk naro- 
dow ościow ” ze strony w ładz sowieckich, srożący się przez 
dw a lata? Czy w celach „strategicznych" dokonyw any był 
„plebiscyt" na ziemiach Białorusi i Ukrainy Zachodniej?

Takich pytań  możem y zadać w ięcej, wiemy jednak, że 
nikt na nie nie odpow ie.

Poniew aż my rów nież (a może szczerzej) stoimy’, jak 
i autor artykułu „Nakaz chwili" na stanow isku, że „deklara­
cja polsko-sow iecka z 4. XII." uh. roku stanow i n ie w ą ti i-  
w ie jeden z najdonioślejszych dokum entów  w spółpracy b o ­
jow ej „narodów  miłujących w olność", cieszymy się, że po 
dwu latach obserw acji walki o w olność narodu polskiego, 
ZSRR napadnięty rów nie niespodzianie i zdradziecko przez 
germ ańskiego w roga, stanął do w spólnej walki z h tlerow - 
skim barbarzyństw em .

Musimy tylko redaktorom  „Trybuny W olności" przypom nieć, 
że n a  n a s z y c h  z i e m i a c h  w a l k a  t a  m u s i  s i ę  
t o c z y ć  w m y ś l  n a s z y c h  p o l s k i c h  k o n c e p c j i  
z g o d n i e  z i n s t r u k c j a m i  n a s z e g o  r z ą d u .

PRZEGLĄD POLITYCZNY
M isja Stafford Crippsa w Indiach zakończyła się n iepow o­

dzeniem, gdyż Hindusi zażądali od Anglji: 1) oddania obrony 
Indii w  ich ręce; 2) rząd  ma być stw orzony w yłącznie 
z przedstaw icieli hinduskich. Przyjęcie tych w arunków  prze z 
W. Brytanię, z uwagi na gotow e już plany operacyjne sz ta ­
bów , oraz na sytuację w yznaniow o-m niejszościow ą w Indiach, 
było nie możliwe. Spraw a sta tu tu  dominialnego dla Indii 
je s t nadal aktualną i pow róci się do niej po wojnie. P rzed 
w yjazdem  Crippsa z Indii przew ódca Hindusów Nehru 
zw rócił się do narodu z w ezwaniem  skupienia w szystkich 
sił przy boku Anglii do walki z Japonią. Cripps w  drodze 
dę Anglii zatrzym ał się w  Kairze.

Konferencje szefa sztabu  St. Zjednoczonych Marshalla, 
osobistego reprezen tan ta  prez. R oosevelta Harry Hopkinsa 
i przew odniczącego komisji dostaw  St. Zjednoczonych 
Harrimana, zapoczątkow ane w ubiegłym tygodniu w  Londy­
nie, trw ały  przez cały bieżący tydzień. W konferencjach 
tych brali udział prem. Churchill oraz szefowie bry tyjskich 
sił iądowych, morskich i pow ietrznych. D otyczą one s tra ­
tegii przejścia od obrony do ataku i mobilizacji w szystkich
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sił w  szybkim tem pie. Min. Eden określa konferencje szefa 
sztabu  gen. U. S. A. M arshalla za bardzo doniosłe.

Sytuacja polityczna francusko-niem iecka u legła wyjaśnieniu. 
Pod naciskiem Hitlera, Petain  zgodził się przeprow adzić re ­
organizację rządu. Na czele now ego rządu staną ł Pierr® 
Laval — pachołek niemiecki. D arlane nie w szed ł do rządu 
i pozosta ł głów nodow odzącym  sił nieokupow anej Francji. 
O becny rząd francuski jes t w yrazem  całkow itej w spółpracy 
z niemcami. Rów nocześnie z rekonstrukcją rządu, P etain  na 
żądanse H itlera zarządził przerw anie procesu w Riom.

Ze zmianą rządu w Vichy należy w iązać zarządzenia  St. 
Zjednoczonych, w zyw ające w szystkich obyw ateli U. S. A., 
przebyw ających w e Francji nieokupow anej do pow rotu- 
w strzym anie dostaw  am er, kańskich żyw ności dla Francji 
i skierow anie ich do kolonij francuskich, znajdujących się 
w  rękach W olnych Francuzów  oraz o d w o ła n ie ' am basadora 
St. Zjednoczonych przy rządzie Vichy adm. Leahy.

W ysiłek państw  sprzym ierzonych rośnie. P rodukcja w o­
jenna Anglii, na podstaw ie ośw iadczenia min. Bevina jes t 
dziś rów na produkcji niemieckiej, zaś produkcja sam ych 
St. Zjednoczonych za 5—6 tygodni rów na będzie łącznej 
produkcji Niemiec, W łoch i Japonii.

W obozie przeciw ników  coraz w yraźniej w idać trudności. 
Himmler p rzed  tygodniem  baw ił w  Polsce, obecnie zaś udaje 
się do Norwegii, celem załagodzenia konfliktu Qulslinga 
z klerem norweskim. Quisling bowiem aresz tow ał biskupa 
Oslo i w ielu pastorów , co spow odow ało  szereg  m anifesta- 
cyj protestacyjnych i w ystąpień antyniemieckich. Nie pom ogło 
zw olnienie pastorów  i biskupa Oslo, którego miejsce pobytu, 
mimo zwolnienia, je s t nieznane. N astroje antyniemieckie 
w Norwegii rosną. Formy bardziej krw aw ych dem onstracji 
antyniemieckich notujem y we Francji okupow anej. Szereg 
zam achów  i zabitych w ojskow ych niemieckich je s t sym bo­
lem odradzania się Francuzów . W  Belgii tak  jak i w  Polsce 
ukazuje się szereg  pism konspiracyjnych. Hitler w ydał de­
kre t o karze śmierci dla robotników  niemieckich za t. zw. 
sabo taż pośredni, polegający na świadom ym opieszałym  w y­
konywaniu pracy i zm niejszeniu produkcji.

W yrazem  obaw  niemieckich przed ofenzyw ą aliancką jest 
m ianowanie głów nodow odzącego frontem  zachodnim marsz. 
v. Rundstadta.
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SPRAWY POLSKIE
Gen. Sikorski, po krótkim  pobycie w  Szkocji, gdzie za­

trzym ał się w  drodze ze St. Z jednoczonych, przybył do 
Londynu. W  w yw iadzie udzielonym korespondentow i „Tim sa“ 
gen. Sikorski ośw iadczył, że prez. R oosevelt był z nim zu­
pełnie zgodny co do celów w o jn '’, stanow iska Polski jako 
siły politycznej i militarnej w  obecnej w ojnie i roli jaką 
Polska odegra po wojnie, jako ośrodek  federacji państw  
europejskich.

Z araz po pow rocie, gen. Sikorski odbył rozm ow y z sze ­
fem sztabu am erykańskiego gen. M arshallem, z Harimanem 
i z szefem sztabu im perialnego, oraz w tow arzystw ie min. 
Raczyńskiego z min. Edenem.

Gen. Anders, dow ódca w ojsk polskich w Rosji sow . udał 
się do Londynu celem odbycia konferencji z gen. Sikorskim. 
W  drodze zatrzym ał się w Teheranie, a następnie w Kairze, 
gdzie odbył rozm ow y z gen. Auchinleckiem dow ódcą 8 a r ­
mii angielskiej p rzes ła ł na ręce gen. Kopańskiego w yrazy 
hołdu i uznania dla bohaterstw a i odw agi żołnierzy polskich 
oraz podziękow anie za pom oc podczas oblężenia Tobruku 
i na innych frontach.

W  dniu 3. IV. br. odbyło się w  Tobruku uroczyste od sło ­
nięcie pomnika w zniesionego przez saperów  Brygady Kar­
packiej, ku czci żołnierzy polskich poległych w  Tobruku 
pod el G asala i w  Libii.

O ddziały polskie przybyłe z Rosji sow . do Persji pod do- 
w ódctw em  gen. B oruty-Spiechow icza liczą 50—60 tys. lu­
dzi. Z ostaną one po łączone z B rygadą Karpacką.

POŁOŻENIE WOJSKOWE
I. Na froncie wschodnim  zaznaczyły się w  ubiegłym okre­

sie dw a kierunki działania: bolszew icy czynią gw ałtow ne 
wysiłki celem opanow ania Krymu i ubezpieczenia w ten 
sposób K aukazu; niemcy natom iast rozw inęli silne działania 
na sam ej północy aby sparaliżow ać anglo-amerykariskie do ­
staw y m ateriału w ojennego, jed n ak  ani tu, ani tam nie uzy­
skano dobrych wyników.

Równocześnie trw a dalej gorączkow e przygotow anie do 
w iosennych działań. Z ogólnego ugrupow ania w ojsk można 
w yczytać zamiary obu stron. Niemcy koncentrują siły w  du­
żych m asach jak  najbliżej frontu, podciągają zapasy m ate­
riałów  i skracają etapy. W idać, że szykują się do ofensywy
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bez reszty . B olszew tcy naodw rót zachow ują ugrupow anie 
głębokie, trzym ając po tężne arm ie rezerw ow e ’aż za W ołgą, 
um acniają m iasta, przygotow ują zniszczenia i ro z m ie sz c z a j 
zapasy  m ateriałow e dla Uralu. W idać, że, licząc się z dal­
szymi postępam i niemieckimi, chcą ich jeszcze wciągać na­
dal, w ykorzystując działanie rozk ładow e przestrzeni w  myśl 
ich znanego pow iedzenia „Rosja e s t w ie lka '.

Oczywiście że plany te wynikają z nieodzow nych koniecz­
ności. Jednak r.ie w różą one dobrze ani jednym ani drugim 
gdyż oznaczają dalsze ogrom ne stra ty  w  krwi i bogactw ie 
bez możliwości szybkiego rozstrzygnięcia. A o szybkość 
chodzi przedew szystkiem , gdyż czasokres sw obodnego dzia­
łania sił zbrojnych nie sięga naw et pięciu miesięcy.

II. Tym czasem  na froncie zachodnim  rosną niemieckie k ło ­
poty. P rzedew szystk iem  k łopoty  jakie spraw ia dezorganiza­
cja przem ysłu i transportu  w yw ołana brytyjską ofensywą 
lotniczą.

Lotnictw o brytyjskie w  nocy 12 | 13 w ykonało ciężki na­
lot na zagłębie Ruhry, na północną Francję i na północne 
W łochy a dnia 13. IV. rozpoczęło  olbrzymi 60-godzinny na­
lot na północną Francję i na Zachodnie Niemcy, zakończony 
w nocy z 14 | 15 potężnym  niszczycielskim uderzeniem  na 
zagłębie Saary i Ruhry.

Rzecz oczyw ista, że  głównymi celami tych se tek  i tysięcy 
tonn bomb angielskich są zakłady przem ysłow e 1 w ęzły  ko­
munikacyjne. Jednak zdarza  się, że giną przy tym i cywilni. 
Na przykład  nalot na Lubekę, jak obecnie stw ierdzono, zni­
szczył całkow icie 3.000 budynków  a uszkodził 4.000 innych. 
A w  tych budynkach znajdow ali się ludzie — bardzo dużo 
ludzi.

Drugim kłopotem  je s t w zrastająca obaw a p rzed  angiel- 
skiemi desantam i. T ak długo się mówiło, że K anał La 
M anche stanow i dla niemców przeszkodę tak  długo tylko, 
jak oni tego chcą, że ostatecznie p rzes ta ł on być p rzeszko­
dą... ale dla anglików. O statnio m ianowano feldm arszałka 
von R undstad t’a dow ódcą obrony w ybrzeża zachodniego, 
a księcia U m berto dow ódcą obrony w ybrzeży w łoskich. 
Jes t to  fakt stw ierdzający stw orzenie tych nowych frontów , 
mimo że w alk tam jeszcze niema. A fronty te w iążą ponad 
pó łto ra  miliona żołnie zy w tedy gdy front w schodni w oła 
o każdego żołnierza, o każdy karabin.

Tym czasem  po drugiej stronie Kanału dow ódcy angielscy
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gen. M a r e h a lr e m n a d r f a r a ^ eo fen ?ZtabU S i' 2 i edll°ezonyc[t,

nic no wego.» . r 7 ^ . ;  n a m o r z ’j  ś ^ e ^ g r ^ Ą

ciekaw}chDzdar™ riWNahfro n d ę  ^ A u s t r a l " ^ 8 pr?yniósł kili«  
rzonych rozbijały  nadal w szelkie w ™  V 8przv,,lie- 
do ofenzyw r. Zatopiono M Ik a n a ść fe a£ f ? 7 an'a iaPoiiskie 
kilkadziesiąt sam olotów  i w re m 'ta r i*  > 2111szczono 
sam o daleko, jak i b II n i  m o/ japończycy są tak
. Na froncie m on kim w walce o7^ l a w anAUGtrai'.ę' 
japończycy wymienili około 120 b o r n h ^ f 31111 15 dyi8kiego 
okręty angielskie: lotniskow  ec H e r n ie ^ -  h Z3. w oiemie 
T a wymiana jednak w nirzvm  I  J  wa krążowniki. 
Oceanie indyjskim, gdyż n e ;est t r i k P a n o w a n i a  na 
od kilku okrętów  czv k d k o ,^ f l , ' kw estia zależna tylko 
o tym można mówić gdy japorc “  cv” Będzie 
z resz tą  w ydaje się być ich naihi /d i  ’ zdob.?dil Ceylon, co 

W  Birmie front za^Vv. yra ,zaralerzeiliem.
w zgórzach na północ od S !  w zdłuż rzeki Iravadi, na
rzeki S ittang i na w zgórzach ?’m  w górnego b:egu W andalay. w zfaorzach 200 kim. na południe od

Na Filipinach tw ierdza C orregidor broni sio nadal 
KOMUNIKAT SPECJALNY WłariT *

zarządziły  zbiórkę metali pr^e^ młoH .8z- 0*ne niemieckie 
szko łach ,w prow adzając  w spółzaw o hU rt, We. w sz>'Stkich
mi, klasami i szkołam*. W yznaczono n i p oa d?dzy uczula­

l i  M ło d zh ż  n o l°ka '^S'Z '̂ ^  ^
r t f S S S a “ fe" » 0 l v a d z i d  b o j k o t  

.2 . Nie możemy brać udzfa/u w na aaszycn braci, 
m zowanych przez okupa d a  i tó-u  ?ycb zaw odach, orga- 

3. Hańbą będzie d li  każdego n n N ^ n° Si Z teS°. korzyści, 
posiadanie nagrody lub dyolonni a S0° °  ucznia i uczenicy

Podan °rrv ?n lle T u Ie fc^ ,NE d jf i12()Z am iastL ufek5 '  Edz io 20zF.

m_ p „  POKWITOWANIA 

Świt 10,U?re'k e l f .  w T ł ‘ C zerw ieńskiei złożyli:


